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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Redałeeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Admlnistraeya i Kkspe-^
dyoya:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

irjwa w Poznania marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: e*na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Relattor odsowiediialny: Środa, 22 kwietnia 188Ô. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI ! Romania.
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Poznań, 21 Kwietiua,
(Znt&Tg rottyjttko-angiehiki: zmiana dekoracji i outy 
inizni «Pall Mali Gasetto“*, nic pic mówiące 
oświadczeni»- ministra Gn<uvilla w Izbic lordów; 
odt-zwa emira Afj^aniatanu; Ihirdandle. — Klopotj 
nowego gabinetu francuskiego; barda postawa 
gambetystów; ataki radykałów i nieprzejedna­
nych; odpowiedź rządu egipskiego na żądania re­
publiki francuskiej w sprawie zamknięcia dzien­

nika „Bosphore Egipticn".
AV zatargu rosyjsko-angielskim na­

stąpiła. jakeśmy to wczoraj zakonstato- 
wali, zmiana dekoracyi, czyli się inaczój 
wyrażając, strony sporne zamieniły po­
między sobą role. W miarę bowiem jak 
nad Tamizą ustaje pobrzękiwanie szablą, 
rozlega się w Rosyi coraz szerzój i 
gtośniój surma wojenna. (Zobacz tele­
gram streszczający artykuł „Moskiew­
skich Wiedomosti“). Prasa rosyjska 
wszelkich odcieni tak dumnie odzywa 
się w obec Anglii i z taką arogancyą 
dowodzi ¡»retensyi rosyjskich do Pendżeb 
i dalszych terytoryów, jakoby ckciała 
zniewolić koniecznie pokojowy gabinet 
Gladstona do porzucenia odpornój po­
stawy i chwycenia się kroków zaczepnych. 
Na tej energii i ochoczności wojennój naj­
gorzej wychodzi Rosya. Wojownicze krzy­
ki jej organów rozniosły wczoraj postrach 
po giełdach europejskich i walory ro­
syjskie spadły znów w Berlinie o 3 pro­
cent. Mimo, że horyzot polityczny po­
czyna się znów okrywać, czanieini chmu­
rami, mało już kto dziś w to wierzy, 
iżby pomiędzy Anglią a Rosyą przyjść 
miało do starcia czynnego, chyba, że 
Rosya prócz Pendżeb zapragnęłaby He- 
ratu. Nie należy jednak zapominać, 
że Rosya w pochodzie swym zabornym 
umie się także rządzić umiarkowaniem a 
przedewszystkiem umie czekać. Dziś nie 
dojrzał jeszcze, jak się zdaje, Herat dla Ro­
syi. Władze,a Afganistanu stoi w tej chwili 
po stronie Anglii i jak tego dowodzi 
wydana do wojowników i naczelni­
ków plemion afgańskicli jego odezwa. 
„Pokój Afganistanu — mówi Abdurrah- 
man han — jest zagrożony; postaram 
się o to, ażeby pokoju tego lekkomyślnie 
nie zburzono. Wszyscy jesteśmy gotowi 
wydobyć miecza w obronie honoru i nie­
zależności Afganistanu i nie włożyć go 
pierwej do pochwy, aż się nie za­
rumieni od krwi naszych nieprzyjaciół. 
Ale my chcemy tylko wojny sprawie­
dliwej a jest ona wtedy tylko spra­
wiedliwą — kiedy zawiodą wszystkie

Peudże
peszę,
podane
mówił

stwierdza dawniejszą tegoż de- 
i że zbija przedstawienie rzeczy 
w raporcie Komarowa ; rząd, jak 
w końcu minister, oczekuje dal-

środki, mogące zażegnać wojnę. Je­
żeli wojna zostanie nam narzuconą, 
powstaną wtedy Afganowie jak jeden 
mąż, by odeprzeć najezdnika. Posta­
wiony pomiędzy Anglią a Rosyą, będą 
wraz z mą niepodległością broni! także 
pokoju. Nie zezwolę nigdy na to, iżby ar­
mia rosyjska przechodziła przez kraj 
nasz, by Indye zaczepić ; nie oddam też 
ani cala ziemi ani Anglii, ani Rosyi. Przy­
jaźń Anglii jest wtedy nam pożądaną, 
kiedy opiera się na obronie naszej wol­
ności. Mam nadzieję utrzymania pokoju 
i wzywając błogosławieństwa Bożego, 
pracować będę nad dziełem pokoju.“ Czy 
ten tak dumnie przemawiający władzca 
Afganistanu wytrwa w swém postano­
wieniu — trudno przesądzać, jak dziś je­
dnak rzeczy stoją, jest on przyjacielem 
i sojusznikiem Anglii, a jeżeli mówi o niej 
w swćj proklamacyi, to tylko dla tego, 
ażeby uśmierzyć obawy swych podda­
nych, że ma zamiar ustępować Anglii ja­
kieś terytoryum, jak to rozgłaszają ajenci 
moskiewscy w Afganistanie. Zapisujemy 
przy tej sposobności, że wiadomość „No­
wego Wremienia“ o wybuchnięciu po 
Wstania przeciw emirowi okazuje się fał­
szywą. Również bezpodstawną jest pogło­
ska, jakoby Niemcy, Austrya i Francya 
miały wysłać do Porty noty dyplomaty­
czne, dotyczące neutralności Bosforu 
Dardanelli. jak zapewnia „Koelnische 
Ztg.,“^ faktem ma być tylko to, że nie­
miecki ambasador, p. Radowitz, miał w 
imieniu . tych mocarstw poczynić przed­
stawienia i polecić sułtanowi, ażeby za­
rządził potrzebne środki w celu obrony 

, neutralności cieśnin w razie wojny an- 
gielsko-rosyjskiéj. Téj wojny nie przy­
puszcza i dziś „Pall Mail Gazette“ i pi- 
sze, że mimo obiegających dziś alarmu 
JĄcych pogłosek, może oświadczyć, że 
istnieją usprawiedliwione widoki, iż w 
pokojowy sposób usunięte zostaną różni 
CC) powstałe pomiędzy Rosyą a Anglią 
Y oświadczeń ministrów angielskich tru 
ono zaiste wyrozumieć, w jakiem sta 
dyum znajdują się rokowania o granice 
Afganistanu. Na wczorajszém wieczór 
ném posiedzeniu Izby lordów oświadczył 
minister Granville, że nadeszle w piątek

szych szczegółów od Lumsdena. Przecho­
dzimy teraz do spraw francuskich, na które 
z powodu zatargu angielsko-rosyjskiego 
mało mogliśmy zwracić uwagi.

Gabinet p. Brissona, który w dekla­
racji swój, ztożonój w parlamencie, za­
powiedział zjednoczenie wszelkich odcieni 
republikańskich, będzie może niezadługo 
zniewolony walczyć o własną egzystencyą. 
Heca przeciw temu gabinetowi w pełnym 
w tój chwili znajduje się rozkwicie. Gani- 
bettyści clicą mu pokazać, że z Fer- 
rem na czele, i bez niego, są republika­
nami. Zwaleni ministrowie każą się sła­
wić w prasie i na publicznych zebraniach, 
a zwolennicy Ranca poruszają ziemię i 
niebo, by zohydzić dzisiejszych władzców 
republiki. Nie zasypiają pola radykali 
i nieprzejednani. „Intransigeant“ określa 
obecne położenie wyrazem : „przepaść,“ i 
tak pisze : „Clamageron, nowy minister 
finansów, który ustąpił, jest zupełnie 
zdrów, ale finanse nasze tak chore, że 
nie miał ou odwagi przystąpić do ich wy­
leczenia. Clamageron przekonał się, że 
stosunki finansowe tak są zgniłe, iż bez 
reformy nie można w nich przywrócić po­
rządku i równowagi. Wydalono z urzędów 
jeneralnych skarbników, z których każdy 
umiał, prócz pensyi, schować sobie do 
kieszeni 200,000 franków roczuie, ale re­
formator widział wszędzie potrząsanie gło­
wami. Gambettyzm przeniknął na wskroś 
organim republiki i dziś jest jeszcze tak 
dumny, że nie clice z nikim paktować.“ 
Rochefort, wyjaśniwszy w ten sposób 
przyczynę dymisyi p. Clamagerona, tak 
następnie charakteryzuje wewnętrzną sy­
tuacją republiki: „Ferry i towarzysze 
umywają sobie ręce, głosząc się niewin­
nymi ; monarchiści dowodzą, że 4 wrze­
sień 1870 r. jest źródłem dzisiejszego upad­
ku finansów, i polecają swe kandydatury 
w przyszłych wyborach ; cały świat po­
lityczny we Francyi zajmuje się już dziś 
prologiem wielkiego aktu wyborczego, 
podczas którego działacze i krzykacze 
wydawać będą wyroki i decydować, kto 
ma dostąpić, godności, kto zajmować, po­
sady i chwytać, najsmaczniejsze kąski.“ 
Obraz tego wewnętrznego rozstroju re­
publiki, jaki nakreśla Rochefort, może 
jest za jaskrawy, ale w gruncie rzeczy 
prawdziwy. Umiarkowany „Voltaire,“ 
wydając sąd o położeniu, w jakiem znaj­
duje się gabinet pp. Brissona i Freyci- 
neta, tak pisze : „Gdyby gabinet w pier­
wszym zaraz dniu po swém narodzeniu 
energicznie był wystąpił, rzeczy były­
by zupełnie inny wzięły obrót ; —

tój chwili, gdy Ferry objeżdża kraj i 
agituje, każdy się pyta: Uważasz pan 
nowe ministerstwo za zdolne do życia ? 
wytrzymaż ono silne natarcie przeciwni­
ków, kiedy ci, zorganizowawszy swe siły, 
pójdą do ataku ?“ Obawy te „Voltaire“ 
są uzasadnione. Ferry, Waldeck, Ranc 

Spuller uawolują wprawdzie do zgody 
wszystkich republikanów i do popierania ga­
binetu, ale równocześnie szerzą nieufność 
ku jego członkom, dowodząc, że nie są 
zdolnymi kierować, przyszlemi wyborami. 
Ten zohydzany i poniewierany gabinet, 
nie mając sposobności pokazania siły 
swego ramienia, rozpoczął, jakeśmy już 
donosili, z rządem egipskim spór o kom- 
petencyą, jaka ma mu przysługiwać w 
dziedzinie prawodawstwa w Egipcie. Pre­
zes gabinetu egipskiego, będąc pewnym 
poparcia Anglii, dał dość energiczną od­
prawę p. Freycinetowi na jego żądania 
w sprawie zamknięcia dziennika „Bos 
phore Egyptien.“ Nubar pasza oświad 
czyi, że ponieważ kapitulacye zawarte 
zostały w porozumieniu z Portą, przeto 
rząd egipski nie może pierwej kategory 
cznój dać, odpowiedzi, zanim nie zapyta 
się rządu ottomanskiego, jak kapitulacye 
te w tym

obecnie znalazła w Warszawie dogodny 
gruut do swój zgubnój czynności.

„Wszędzie, w całój Europie, gdzie­
kolwiek chodzi o to, aby i «ruszyć spokój 
i porządek, można z pe^znością na to 
liczyć, że tam się znajdzi żywioł pol­
ski; łączność między Pniakami a socja­
listami, zdążająca (owa łączność) w pier- 
wszój linii do socyalizmu. a w drugiej 
dopiero do polsko-rewolucyjnych celów, 
jest dla wszystkich zarządów policyjnych 
w Europie — jawną tajemnicą.“

Tak pisze „Koelnische“ a za nią po­
wtarza „Nordd. Allg. Ztg“. „Par nobile 
fratrom!“

Z tak ohydnym paszkwilem nie można 
nic innego zrobić — jak chyba powiesić 
go niżój, aby go wszyscy, czytali.

Pomiędzy liniami wyczytać można, 
jak półurzędowy organ pruski zgrzyta zę­
bami ze złości, iż w obec tak wspania­
łych egzemplarzy, jak Most, Rhcinsdorf, 
Kupsch, calój plejady teoretyków socja­
listycznych, zasiadających w parlamencie, 
ani policyi, ani sądom poznańskim nie 
udało się jeszcze dotąd wykryć, żadnej 
„znakomitości,“ któraby z tymi bohatera­
mi współzawodniczyć, mogła.

Na 600,000 głosów oddanych przez 
Niemców na socyalistyCznych kandyda­
tów przypada na Poznań 68, i to jeszcze 
nie-polskich!!

Horacy nazwałby ten symptom „bilis 
difficilis“ ■— i radziłby zażyć na to 
„helleborum.“

przypadku rozumieć, należy 
jak odpowiedź sformułować. -- W sprawie 
prowadzonych rokowali pomiędzy hian- 
cyą a Chinami nie podaje nam dziś te­
legram żadnej zgoła wiadomości.

Jubileusz św.-mclodyjski.

w s c li o w s k i m ukon- 
komitet jubileuszowy, w 
wchodź.’ pp.: Stefan lir. 

D ąmhs ki jako przewodniczący, ksiądz 
eszczyński, ks. D r w ę s k i, ks. 

M a y, dr. Pluciński, F. Marcin­
kowski skarbnik, A. Andrzeje­
wski, Fr. Antoniewicz. Komitet 
postanowił przyjmować datki na pokrycie 
wydatków uroczystości, na przyczynienie 
się do sprawienia chorągwi, na zakupno 
książeczek o św. Cyrylu i Metodym, na­
pisanych przez ks. dr. Kanteckiego i ks. 
licenc. Chotkowskiego, oraz medali i obraz­
ków pamiątkowych. — Wreszcie komitet 
postanowi! odbyć w dniu 5 lipca wiec 
w Osieczuie, połączony z zabawą ludową.

W powiecie 
stytuował się 
skład którego

rodzie i w najdalszych 
jak w Omsku, Tyflisie

nawet punktach, 
i Taszkiencie.

Rezolucya Kółka górczyńskiego.

Słowianie na Bukowinie zamierzają 
ównież wziąć udział w wyrażeniu ogólnej 

czci dla świętych Apostołów Słowiań­
szczyzny. Niezależnie od obchodu w We- 
ehradzie, postanowiono urządzić, uroczy­

stość w Czerniowcacli, w którójby wzięli 
udział reprezentanci wszystkich slowiań 
skich szczepów, bez względu na wyzna­
nie. — Inicyatywę w urządzeniu uroczy­
stości podnieśli Rusini i ogłosili odezwę 
do Polaków i Czechów, zamieszkałych na 
Bukowinie, zapraszając do wspólnej uro­
czystości. Na zebraniu w dniu 17 b m. 
uchwalono, iżby do istniejącego komitetu 
ruskiego weszło także, po 2 reprezentan­
tów Polaków i Czechów. Tak uzupeł­
niony komitet obmyśli program obchodu, 
oznaczy dzień uroczystości i roześle za­
proszenia po całym kraju.

* Spiltneły się „Koelnische Ztg“ 
„Nordd. Allg Żtg“ na to, aby Polaków 
zohydzać. „Koelnische Ztg“ otrzymała 
pod dniem 18 bm. rzekomo z Berlina te­
legram, donoszący, że według nadeszłych 
do stolicy Niemiec wiadomości z Londynu 
i Paryża, agitacyą angielską w Króle 
stwie prowadzą nie Anglicy, lecz człou 
kowie „polsko-soeyalistyeznej propa 
gandy, nie przyznającej się do ża- 

sprawozdańie Lumsdena o wypadkach w I dnej ojczyzny;“ której się zdaje, że

Petersburg, 20 kwietnia. (Tele­
gram z biura Wolffa). Z powodu przy­
bycia gości słowiańskich na uroczystość 
św. Metodego urządzono tu koncert sło­
wiański, na który przybyło kilku człon­
ków rodziny carskiej. Na posiedzeniu, 
zwołanóm przez „błagotworitelnyj komi­
tet słowiański,“ byli obecni także mini­
strowie Giers, Deljanow i Nabokow. 
Prezes komitetu, Durnowo, powitał zagra­
nicznych gości, wyrażając nadzieję, że 
przybycie ich do Petersburga stanowić 
będzie rękojmią łączności dla szczepów 
słowiańskich i jest prognostykiem ich in­
telektualnej jedności, do jakiej zawsze 
społeczeństwo rosyjskie, pamiętne na te­
stament śś. Apostołów, dążyło (! ! ?). Ri- 
sticz podziękował po serbsku, Naumowicz 
po russku (ale zapewne nie po rusku). 
Atiec N. zakończył swe przemówienie 
okrzykiem na cześć cara i matiuszki 
Rossji. ____ _____

Petersburg, 19 kwietnia. Ze 
wszystkich krańców Rosyi dochodzą tele­
gramy o uroczystym obchodzie pamiątki 
Apostołów Słowiańszczyzny. Ze szcze­
gólną uroczystością święcono dzień wczo­
rajszy w Moskwie, w Charkowie, gdzie 
założono cerkiew pod wezwaniem świę­
tych braci, w Kijowie, w Niżnim-Nowgo-

Dochodzi nas odpis rezolucyi, powzię­
tej przez Kółko rólnicze górczyńskie w Ko- 
towie, a przeslanój równocześnie do za­
rządu Centralnego Towarzystwa agrono­
micznego :

„Żebrani w dniu dzisiejszym w Kotowie 
członkowie Towarzystwa rólniczego w Górczy- 
nie wyrażają podziękowanie swemu koledze, 
Walentemu Płotkowiakowi, za to, że zabrał 
publicznie glos w obronie interesów naszych, 
zagrożonych, jak mniemamy, projektowaną 
zmianą prawa spadkowego.

Pochwalając wystąpienie naszego kolegi, 
korzystamy ze sposobności, żeby równocześnie 
wyrazić nasz żal z powodu zachowania się 
naszego Patrona, pana Jackowskiego, w obec 
wniesionej przez wydział ogólny rezolucyi w 
sprawie powyższój. — Jesteśmy przekonani, 
że wydział ogólny w jak najlepszój wierze i 
powodowany jak najlepszemi dla gospodarzy 
inteneyami uchwali! owe rezolucyą; tak jak 
jesteśmy pewni, że rezolucya byłaby cofnięta 
przez walne zebranie Towarzystwa centralne­
go, gdyby był pan Patron w właściwej oliwili 
oświadczył, jak to w kilka dni potóm na in- 
nem miejscu uczynił, że większa część gospo­
darzy nie życzy sobie zmiany prawa spadko­
wego. — Z milczenia pana Patrona, któremu 
przypada obrona Kółek włościańskich i inte­
resów ich członków w obec Towarzystwa Cen­
tralnego, mogło to Towarzystwo powziąć prze­
konanie, że rezolucya ogólnego wydziału nie 
jest po myśli ogółu gospodarzy.

Pragnęliśmy pominąć milczeniem to za­
chowanie się p. Patrona, bo nie mogliśmy się 
w niem dopatrzeć zlej woli. Gdy jednakże 
p. Patron w odpowiedzi na pismo naszego 
kolegi Płotkowiaka z niewytłumaczonego dla 
nas powodu odezwał się publicznie z ostrzeże­
niem, że nie wolno obywatelowi, należącemu 
do Kółka rólniczego, zabierać publicznie głosu 
w sprawach publicznych, gdy omawianie i 
rozstrzyganie o tak nazwanych majoratach 
chłopskich osądził jako przedmioty należące 
tylko do kompetencyi Patronatu, gdy nastę­
pnie 14 prezesów Kółek w znanóm swem 
oświadczeniu usiłowało zepchnąć naszego kolegę, 
jako członka Towarzystwa górczyńskiego na 
poziom prostego szeregowca, któremu gromki 
regulamin, jaki przecież nie istnieje, ma od­
mawiać prawa dyskusyi publicznej, my niżej 
podpisani protestujemy przeciw takim zasadom, 
i to w interesie utrzymania dobrych stosun­
ków między Kółkami z jednój, a Patronatem 
i prezesami z drugiej strony, bo owe zasady 
zamiast napełniać serca wzajemnym szacun­
kiem i zaufaniem, mogą je odwieść od siebie.
W końcu oświadczamy, że protestując przeciw 
postępowaniu p. Jackowskiego, nie występuje­
my przeciw Patronatowi. — Przeciwnie wi­
dzimy w ostatnim instytucyą, łączącą nas Z 
Towarzystwem centralnóm, z któróni pra­
gniemy gorąco utrzymywać jak najściślejsze 
bratnie stosunki. — Widząc zawsze w skła­
dzie Zarządu centralnego mężów rozumnych i 
nam najlepiej życzących, uznawać będziemy 
zawsze światłe ich kierownictwo w pracach 
około podźwignięcia rolnictwa i stanu gospo­
darzy przy współudziale ostatnich.

Kotowo 19 kwietnia 1885.“
(Następują podpisy.)

Gospodarze powiatu poznańskiego są 
przeciwni wszelkiemu ograniczeniu swo 
body7 dzielenia i parcelowania gruntów 
swoich. Nie rozumiejąc dobrze znaczenia 
rezolucyi wydziału ogólnego w Central- 
nem Towarzystwie rólniczóm, czuli i czują 
się złączonymi solidarnie z główną myślą, 
wyrażoną w liście gospodarza W. Pło 
tkowiaka, chociaż pewnych niestosownych 
wyrażeń jego zapewne nie pochwalają.

Znane w ostatnim czasie wypadki, 
odpowiedzi Patrona, p. Jackowskiego, 
list kilkunastu prezesów Kółek włościań­
skich, wzmianka gospodarza Zmyślonego 
o „oszczercach“ — wywołały publiczne 
oświadczenie całego Kółka górczyńskiego, 
że się uważa za solidarnie związane s 
gospodarzem Płotkowiakiem, swym wice 
prezesem, zwłaszcza, że p. Patron na­
pisał do prezesa tegoż Kółka, p. Jana 
Palacza, list, żądający udzielenia p 
Płotkowiakowi nagany.

Rezolucya powyższa jest ową publi 
czną deklaracyą zapatrywań i uczuc 
Kółka górczyńskiego.

Nie możemy odmówić żadnemu stówa 
rzyszeniu, a nawet żadnemu członkowi 
prawa wypowiedzenia swych przekonań i 
zapatrywań; sądzimy dalój, że otwarte 
ich wypowiedzenie pewniejszą daje porozu­
mienia rękojmią.

Z rezolucyi wieje uczucie niemiłego i

przykrego niezadowolenia z tego, co za­
szło, chęć udzielenia satysfakcyi człon­
kowi, który źle się wyraził, niesłusznie 
zadrasnął obywatelstwo nasze, ale sądził, 
że to czyni w obronie interesu swego i 
swych współgospodarzy.

Przyczyną tój formy, którój nie po­
chwalamy, ale którą sobie wytłomaczyć 
umiemy, jest najprzód dotychczasowy prze­
bieg sprawy, którego aui właściwym, ani 
szczęśliwym nazwać nie możemy, powtóre 
zaś ta okoliczność, że tutaj chodzi o i n - 
ter es majątkowy gospodarzy pod 
Poznaniem osiadłych — a to znacznie 
wpływa na istotę rzeczy.

Właściciele mniejszych posiadłości pod 
Poznaniem operują często parcelami grun­
tów, które kupują i sprzedawają według 
uadarzającój się sposobności, a przyznać 
należy, że najczęściój z bardzo znacznym 
zyskiem.

Toż niedawno kupiono tuż pod Po­
znaniem 10 morgów ziemi po 2000 m. 
za mórg jeden. Znając tę rzecz z prak­
tyki, uważają gospodarze pod Poznaniem, 
iż byliby wielce pokrzywdzeni, gdyby im 
możność takiej parcelacyi odjęto — i dla 
tego tóż występują otwarcie i jednomyśl­
nie przeciw zmianom ordynacyi spadko­
wej, o której projekcie mylnie sądzili, 
że swobodę parcelacyi ogranicza.

Względy te razem połączone wpły­
nęły na ton rezolucyi uchwalonój w Ko­
towie.

Rezolucya wystosowana jest do za­
rządu Centr. Tow. Rólniczego, i to uwa­
żamy za znak dobry i postęp, tóm wię- 
cój, że zebrani zapewniają o szczerych 
bratnich uczuciach i o szacunku, jaki ich 
łączy z zarządem Towarzystwa, jako też 
o szacunku dla Patronatu.

Naszem zdaniem należałoby z tych 
zajść wysuuć na przyszłość naukę i sprawy 
dalej nie rozmazywać, a włościan pouczać, 
że projektowana zmiana ^ordynacyi spad­
kowej nie jest ani przymusem, ani ogra­
niczeniem wolności parcelowania gruntu, 
lecz pozostawia każdemu wszelką swobo­
dę działania, warując jednostkom możność 
przekazywania w całości gospodarstw naj­
starszemu dziecku.

z Seztoii-

II.
Kisz, 18 kwietnia.

Sejm tutejszy rozpoczął swe prace 
przygotowawcze, jako to: uzupełnienie 
óżnych stałych komisyi, przegląd pełno­

mocnictw itp. Otwarcie urzędowe obrad 
sejmowych dotąd nie nastąpiło z powodu, 
iż J. K. M. Milan I jeszcze nie przybył 
do Niszu.

Ostatni mój list zakończyłem opisa­
niem sielaka serbskiego, obecnie zaś za­
bieram się do trudniejszego nieco zada­
nia, t. j. do opisania sielanki.

Zdziwi się zapewnie każdy, gdy się 
dowie, że w Serbii pomiędzy lud m prawie 
zawsze jest starszą latami żona od męża. 
Zdarza się bardzo często, iż żeniący się 
chłopak liczy zaledwie lat 18, wydająca 
się dziewczyna zaś 28 lub i więcój. Wy­
nika to ztąd, że — jak oni sami mó­
wią — kobieta jest potrzebną do pracy 
w gospodarstwie. W wielu okolicach 
Serbii istnieje jeszcze zwyczaj, przecho­
wany od Turków, że żeniący się młodzie­
niec daje rodzicom za przyszłą żonę 
pewne wynagrodzenie już to w gotówce, 
już w inwentarzu żywym lub martwym.

Kobieta serbska pomimo, iż zdaje się 
być pracowitą, nie może wyrównać na- 
szój wieśniaczce. Wyrabia ona własno­
ręcznie wszelką materyą służącą na ubiory 
tak dla siebie, jak dla męża i dzieci, po­
cząwszy od płótna aż do sukna. W pe­
wnych okolicach nawet, jak około Pirotu 
tuż nad granicą bułgarską wyrabiają one 
pełne smaku i wartości dywany, które 
bywają bardzo poszukiwane. Rozumie 
się, iż kolory tych dywanów zawsze czy­
sto oryentalne, jaskrawe, nieraz olśnie­
wają widza. Do kobiet należy także 
wielka część prac w polu, jak sadzenie i 
okopywanie latorośli winnych, kukurydzy, 
koszenie w żniwa zboża i to sierpami, 
kosy bowiem dotąd w Serbii nie używają, 
wreszcie sprzęt winogron i różne prace 
około domu. Gospodarstwem mlecznem 
kobieta się nie zajmuje, raczej mężczyzna. 
Nadmienić muszę, iż krów tutaj dla 
mleka nie trzymają, lecz za to mleko- 
dajne owce.

Kobieta w Serbii — mówię zawsze 
o sielankach — nie zajmuje stanowiska 
równego mężczyźnie, jak się to u nas 
dzieje, i nieraz gdy jej pan małżonek


